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1. Ba lada letn i (słowa: Jifi Herold) 
2. Bar (słowa Jifl Dreman) 

3. Havffska (słowa: Frant isek Gellner) 

IZABELLA KŁOSIŃSKA 

*** 
~ NJA 11N E'PITTE ( 1913-1 Q76) 

Caba ret Songs I Piosenki kabaretowe (1937-1939) 
(słowa Wystan Hugh Aud n) 

1. Tell Me the Truth about Love 
2. Funeral Blues 

3. Johnny 
4. Calypso 

MAŁGORZATA PAŃKO 

*** 
RNOLO SCl O BERG (18'4 1951) 

Brettl -Lieder I Piosenki kabaretowe (1900- 1901 ) 

1. Galathea (słowa Frank Wedekind) 
2. Gigerlette (słowa: Ot o Jul ius Bierbaum) 

3. Der genugsame Liebhaber (s łowa Hugo Salu s) 
4. Einfaltiges Lied (słowa: Hugo Salus) 

5. Mahnung (słowa: Gustav Hochstetter) 
6. Jedem das Seine (s łowa : Coll y) 

7. Arie aus dem Spiegel von Arcadien (słowa : Emanuel Schikaneder) 
8. Der Nachwandler (s łowa: Gustav Fa lke)" 

IZABELLA KŁOSIŃSKA 

*Krzysztof Bednarczyk rąbka , Paweł Gębicki bębenek, Robert Nalewajka flet piccolo 
(Muzycy Orkiestry Opery Narodowej) 
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Delikatność z temperamentem 

Rzadko zdarza się dziś taka artystyczna wierność jed­

nej scenie. Dzięki temu Izabella Kłosińska wcieliła się 

w Teatrze Wielkim-Operze Narodowej w wiele różno­

rodnych bohaterek. Można jednak za stanawiać się, 

czy gdyby odważnie wyruszyła w świat, miałaby na 

koncie więcej scenicznych kreacji odpowiednich do 

jej g łosu i aktorskiego temperamentu . 

Jedną L ie wszych waL:ny h premier w jej życiu o a­

zała się Cyganeria Giacomo Pucciniego. Grudzień 1980 

roku, nie był czasem w Polsce najleoszym dla snuki, ale 

warszawski spektak l w reżyse r i i i ze scenog rafią Ladislava 

5tro a wzbudził zain teresowan ie. Inscenizacyjnie podo­

ba! się zwłaszcza akt li, iedy o lum paryżan z orkies rą 

wojskową wychodził w ros t na widownię. A na scenie 

- Izabella /osińska . jeszcze nie jako M1mi lecz usetta. 

Jej wal em młoda olistka od razu 1apadła w pamięć 

ublic ności, zaśpiewała go w sposób, któr s anie się 

harak erystyczny dla jej póL:niejszy h ró l: okalną ży­

wiołowość ołąc yła z dysc 1plfną formy 1 techniki. 

La t 80. byly dla Izabelli Klosiris iej czas m zdobywania 

doświadczeń scenicznych. Teatr Wielki da ł jej :szansę 

stopniowego rozwoju w roli Oriany w Amodigi di Goulo 
Haendla (operowy debiut reżyserski Laco Adamika, 1983) 

czy lirycznej Paminy, interpretowanej z wyczuciem Mo­

zarta skiego stylu Czarodziejskim flecie 1986 roku, 

akże spektaklu Laco Adamika.$ ·e ala mniejsze par-

ie (Ksenia w Borysie Godunowie Musor sk"ego). zaliczy' a 

r ż rolę męsk . - o dla sopranu lirycznego rzad ość. Byl 
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to paź Janusz z op ry komicznej Pozi wie królowej fory­
sieńki, XIX- iecznego kapelmistrza lvvowskich i krakow­

skich tea rów, Stanislawa Dunieckiego. 

Ta dekada przyrnosl także dwie ważne kreacje. Pierw­

sz z nic o i letta Valery w Tra iacie Verdiego (spek­

ta I Marka Wei s-Gr esi · s iego, 1987). Iza ella Kłos i · ska 

zinterpre owała ją i aczej niż wiele innych śpiewac ek, 

jej głos nie byl nigdy sopranem kolora urowym, ale 

wówczas mial naturalną. młodz i eńczą giętkość i duży ła­

dunek dramatyzmu. A r ię Sempre libero z I aktu Klosińsk 

zaśp i wała 1atem nieco ciężeJ, za to bardziej emocjonal­

nie. Jej ioletta kr uc ho ś ć i eli katność o jawiała stopnio­

v w nas ępnyc h aktach aż do ra iczn o fina łu, g y 

umierala nos ona na rękach przez Alfreda. 

Drugą partią, óra odegrała po em isto ną rolę w arie­

rze Izabelli Kłosiń skiej, stala s ię Roksa na z Króla Rogera 
S7ymanowskiego (inscenizacja Andrzej ajewskiego). 

Mo la tu z kolei pokazać u rodę lirycznego głosu , umie­

jętność ł dnego prowadzenia długich, s bteln eh fraz 

i natu ralność górnych dźwięków. A fakt, że u schylku lat 

80. Roksaną dzieli la s i ę z ówczesną primadonn war­

szawskiej s eny, Barb r ą Zagórzan ką świadcz ł o rosną­

cej po ycj i mlodeJ śpiewaczki. 

W la ach 90. Izabella Kłosiń s ka była już niekwestion 

waną gwiazdą Opery arodowej. Wrocila do Cyganerii, 
by tym razem za śpie ać imi (reżyseria Albert Andre 

Lheureux. 1991). Trzy lata później spekt klu arka 

Weiss-Grzesiń s iego wcieliła s i ę w algorzatę w Fauście 

Gounoda. pokazując subtelne aktorstwo, p iękne brzmie­

ni glosu i precyzyjną e hni kę. Także w 1994 roku 1 -

st pila jako Sophie w Wertherze Masseneta (reżyse ri a 

Gera rd Wilk), późn i ej s ała się niemal etatową Micae l ą 

w cie szącej się popul rnośc i ą inscenizacji Carmen Bizeta 

dokonanej przez Lech Majew~k ie o. Po wznowieniu 

w 1996 roku Turandor Pucciniego w reżyserii Marka We­

iss-Grzes ińskiego zdominowała spektak l jako suges yw­
na Li . A w 199 ro u pokazala się w zupełnie innym 

repertuarze, gdy zaś iewala Sophie w Kawalerze srebrnej 
róży Richarda Straussa (reżyseri Pier uig i Pizzi) Po la­

tach tego przedstawi ni zostały pamięci dwie 1 o­

kalne kreacje: Hanny Lisowski j ( a rsza łkowa) i wlaśn i e 

Izabelli Kłos ińs k i ej. 

Dekadę lat 90. zwieńczyla szczególnie ważną la niej 

rolą - adame Butter y w spek a lu ari usza Trel iń sk ie­

go ( 999) Artys ka długo bronił się przed n ią. uważają 

za ryz ko ... mą dla swego głosu. Jest w niej jednak coś , 

czego Izabella Klosiń ka zawsze szukała w kreowany h 

bohaterkach - emocje i dramatyzm. Jako typowy so­

pran lirycz y cz la s ię skrępow na. gdy musiala wcielać 

się w nieszczęśliwe, a ps cholog icznie jednowymiarowe 

pos aci. Gdy głos jej ściemn i a ł i mogła sięgnąć po pa r­

ie bardziej drama yczne, znalazla d la siebie ro le kobiet 

tragicznie uw i k łanych w splot życio1Nyc h sytuacj i. To 

zd cydowanie bardziej odpowiada emperam n owi 

Izabell i Klosi ńskiej, dzięki temu też ja Ko Butterfly stal a s i ę 

tak zruszająca i przejmująca. 

Po tej kreacj i przyszla Elżbieta w Don Carlosie oraz Des­

de ona Orellu Verd iego. Trudno jednak oprzeć s ię 
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wrazeniu, ze bohaterki verdiowskie. tak p'zystające do 

emploi Iza elli Klosińsk i ej, zajmują skro ną pozycję 

w jej dorobku. Warszawski Don Carlos z 2000 roku w 

reżyserii Krzysztofa Warlikowsk iego zszedl ze sceny po 

kilku przedstawieniach. Podobny los spo k a ł o dwa lata 

wcześniej szą in scen izację Simona Boccanegry ( reż Pier 

Luigi Pier'Alh) z Izabellą Kłosińską jako Marią-Amelią . 

Stanowczo za zadka poJawiala s i ę Jako Amelia w Balu 
mos owym, nie dan jej było zaśp·ewać w Op rze Na­

rodowej Leonory w Mocy przeznaczeni , ani pani Ford 

w Falstaffie. Na szczęście tę osta n ią rolę u trwal iła w ubie­

głym roku na płytach w nagraniu Łukasza Borowicza 

i Polskiej Orkiestry Radio ej. 

Osobi śc ie żal mi szczególnie, że Opera Narado a nie 

wystawila dla swej artystk i Ru;a/k i Dvoraka - bajkowego 

dzieł z piękną, pelną poezji muzy ą oraz tytu łową bo 

h te rką, jakby napisaną specjalnie d la Izabell i Kłosińs iej. 

Szkoda również, że nie odwazyla zm ierzyć się z Toscą 

Pucciniego. 

Jest wszakże a rtystką niesłychan ie zapr cow ną, aktyw­

ność op rową łączy z bogatą działa l nością koncertową . 

Na l eży na przykład do ulubionych solistek Krzysztofa 

Pendere kiego. Kiedy jednak w niedawno ukor\czonym 

fi lmie J arosława Minkow icza Siedem bram Jero,:olimy 
widzimy jej t :varz w zbliżeniu i slyszymy pelen drama­

ycznego napięc ia za śpiew Si oblirus uero tui. Jerusalem, 
pojmiemy, dlaczego ompozytor ta upodoba! sobie 

I za bellę Kłosińską. 

Jacek Marczyński 



Małgorzata Pańko 

Meaosopran. Absolwentka arsLavJskieJ Akademii Muzycz­
neJ klasie ryscyny Szostek·Radkowej, wyrózniont1 edalem 
.Magna Cum l aude' (2003). laureat a konku1sów wokalnych: 
im. Ady Sari w Nowym Sączu ( wukr rn1 ), Polskiej P•eśni r­
tys yc1neJ w Warsz ·ie (I nagroda) 1 konkurs w Dusznikach 
droju (I nagroda w ka egoru ra oryj - i śnia rskiej 1 Grand 

Pnx). Półftnalis t Konkursu 1m. Mon rrat C balie Andorze 
i finalistka konkursu opery ameralnej w R in bergu ( 1emcy). 
Uczes nlczyla w kursach m1smowskich Marjany Upo se·. Alfre­
da Burgs allera, lleany Corru a , D nyc Graves, Alber a Zeddy 
1 laudl1 Eder. 

Spiewala pan ię Melo w Sosorme Haendla na e tradzie koncer­
owej macierzystej uuelni, był Olgą w Eugeniuizu Oniegin ie 

Czajkowskiego w spektaklu student · w Akademii 1uzycznej 
na scenie kameralnej naszego tea ru i T1 zecią Damą w Czaro­
dziejskim flecie ozana w Rheinsber u. Występuje również 
w reper u Le oratory1no-kantdtowym (m 1n. msze Mozar a, 
Rossiniego. IX Symfonio Beethovena. Requiem M zarta i Verdie­
go. S1oba1 MorerPergolesiego, Vivaldiego, Dvorcika i Sz manow­
skiegoJ. śpiewała równ1eL partię so wą Alek andrze Newskim 
Pro ·ofiewa; a także "' kameralnym 1 pieśniarskim (m.in. utwo1y 
Chopina, Kar! wicza. Liszta, Szymanowsl<i go, Bairda, Rachma -

inowa, Richarda Straus~a. Mahlera, Szostakowicza, Weberna). 

Spiewała ia scenie Filharmonii Narodo ej (Reqwem Verdie ­
go), a także na emadach I armonicznyc w kraju (Bialysto , 
Bydgoszcz. Kalisz, Kraków, Zabrze) i za granicą (Au>tria, Czechy, 
~1ernLy, Słowacja. Korea Pin.). Z F i lharmonią Łó zką odbyła 

toume po Francji (2000). Współpracuje tez z Polską Orkiestrą 

Radiową. or 1ewą Sinfonia Viva i Or iesrrą Akademii Beetho­
vena skiej. Występo 1ała na festi alach $winoujściu, War­
szawie i Duszni ach Zdroiu. a akże w Czechach i na Sio <Kji. 
Uc estniczyla obchodach O- ecia Międ7ynarodo ego To­
war zys wa Chop1nows iego w Wiedniu. Ma w reper arze 
pieśni spółczesnych kompozyroró poi ki h. 2006 roku 
· aśp1ewała par ię Old Lady w oncertowym wy onaniu K ndy­
da Bernsteina. które odbylo s ię ' Duzej Auli Politechniki W r­
SLdwSkieJ 

a scenie O ery Narodowej wys ę uje Jako. Polina w Domie pi­
kowej zajkowsklego (2004), adelon w Andrei Chenier Giorda­
na (2005). Margaret w ozzecku Berga (2006) 1 Trzecia Dama w 
Czarodziejskim fleoe ozana (2006) oraz , spek aklu d a dzieci 
W kra1n1e czarodzie1s iego necu (2007). Wykonywał także panię 
Zosi w Zabobonie. czy/1 Krakowiakach i góralach Kurpińskiego 
(2007) raz Ciot I ełag1I 1 M g1czny Doremik Ptaszyński eJ 
(200B). 
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Marcin Kozieł 

Pianista. organista, sp1ewak. Absolwent Akademi i Muzycz· 
n j w Gdańsku. Od OO roku mieszka i pra uj w Wiedniu. 
Ukończył studia w klasie prof. Davida Lu tza ( kom aniament 
pi śni) na Uniw rsytec1e Wiedeńskim oraz u Kristin O erl und w 
Konser atorium Wiedeńskim w .lasie korepety ji o ero eh. 
Wspólpra uje z amtejszym1 insty ucjam1 kul uralnymi. ak1m1 
1ak: Theater an der Wien 1 Kammeroper; ś lewakami: Dani1>lą 
Fally, Angeliką Kirschlager. Malin Harteliu oraz pedagodami 
śpiewu prof. Heleną Łazarską, prof Gerhardem Kahry i Rober­
em Hollem. W Polsce jako akompania or towarzy:,zyl połs im 

art s:om tej miar co: Hanka Bielicka, Lucja Pr s, Jerz Polom­
sk1, Jerzy Zelnik, Andrzej Hiolski, Aneta t as ik, Zo a Rysiówna. 
Danuta Błażejczyk i Agnieszka Fatyga. Wys tępo al na cenach 
lharmoni nych vv Zagrzebiu, Lubljanie, Bukareszcie, Tbilisi. 

Kis yniowie, Stambule, S opje. Sofii , a t kże w ośrodkach ku l­
ury w Tel Awiwie, Paryżu, Watykanie. O rócz gry na organach 
i fortepianie, za sze 1ntereso al >ię również śpie1 em. spół­

pracowal z Cappellą Gedanensis, Pols im Chórem Kameralnym 
Schola Ca torum Gedanensis or z Schleswig Hobtein Musik 
restiwal. Swój warsz at wo ałny doskonal i ł pod ierunk1em 
I ła l iny Mickiewiczówny (1999-2001) i podczas k rsó s 1ewa­
CLych w Duszni. ach i Santiago de Compostelld. W char kerze 
akom aniatora zapraszany był na iele konkur ów. kursó i fe­
stiwali muzyc nych: 'm. Ady Sari (Nowy Sącz 003, 2005, 2007), 
im Marii Callas (Ateny 2005), im. Roberta Schumanna (Zwickau 
2004); Sp tkania z Mistrzem (Lubostroń), Mozorteum w Salzbur­
gu, resuwal Pi e~ni Polskiej w 'arszawi . Pracował jako korepe­
ty or i kierownik muzyczny takich projek ów. jak: Czarodzie1s 1 
er Mozorr (tournee po Japonii 2005). The Ol Maid and Tlle 

Thief Meno 1ego ( lemcy 2006); I genia na Taurydzie Glucka 
(Stadttheater ien. 2007) i Ze sra nie operza Johanna Stra ssa 
(Yehudi Menuhin Festival, Gstaad 2008). 

Od 200 roku związany jes z zespołem vokalnym Schleswig ­
·Holstein usik Festival z którym intensywnie koncertuie o 
ałym świecie. począwszy od Chin, przez Roję. az o wszyst ­

kie ważn iejsze sale koncertowe Europy, gdzie występuje pod 
batutą wybi111ych dyrygentów. Jest eż kor pet torem i li dyry­
gentem eh · ru Jung Wien· (iournee po Łotwie i jub1leus owy 
występ 'N Konzer haus, 2006) Od 2006 ro u ws ó!tworzy duet 
fortepianowy z anfredem Schieblern. 

W jednej ze scen słynnego fil mu Boba Fossa Kabarer 

(1972) grająca główną rolę Liza Minelli przyjmuje 

sugestywną pozę z krzesłem , nawiązującą ewidentnie 

do pamiętnego gestu Marleny Dietrich z Błękitnego 

Anioła Josefa Sternberga ( 1930). W tych dwóch bez 

wątpienia klasycznych, chociaż czasowo odległych od 

siebie obrazach filmowych ukształtowany został swoisty 

mit niemieckiego kabaretu z lat Republiki Weimarskiej 

i początków czasów nazizmu. Swój sukces i trwającą do 

dziś popularność oba dzieła zawdzięczają przy tym nie 

tylko doskonałośc i warsztatu aktorskiego i osobowości 

legendarnych odtwórczyń głównych ról, nie tylko wa­

lorom fabuły i świetnośc i reżyser i i, ale także znakomitej 

oprawie muzycznej, której najważniejszy element stano­

wią cieszące się nieustannym powodzeniem przeboje, 

by wspomnieć tu s łynny szlagie r Friedricha Hollaendra 

Von Kopf bis Fuf3 w niepowtarzalnej interpretacj i Mar­

leny Dietrich, albo pamiętny Life is a cabarer Johna Kan­

dera nieodłącznie koja rzony z Lizą Minelli. 

Paradoksalnie, utrwa lona przez oba filmy wizja począt­

ków kabaretu niemieckiego jest całkowicie fałszywa . Fil· 

mowa fikcja niesłu szn ie bowiem podsyca wciąż aktualny 

mit międzywojennego Berlina, a pożywkę dla tej legen­

dy stanowi m.in. popularność dzieł z pogranicza opery, 

teatru i kabaretu, jak np. Opera za trzy grosze albo Sie­

dem grzechów głównych Kurta Weilla i Bertolda Brech­

ta. Kabaret stal się przy tym w Niemczech przełomu lat 

dwudziestych i trzydziestych si łą napędową ostrej satyry 

politycznej i społecznej, łatwo więc zrozumieć, że szyb­

ko padł ofiarą kulturalnej czystki, jaka dokonała się po 

roku 1933. 

W rzeczywi stości historia kabaretu europejskiego za­

częła się na paryskim Montmartre. Tamże w grudniu 

roku 1881 przy Boulevard Rochechouart, niedaleko 

Place Blanche, niejaki Rodolphe Sa lis · obrotny student 

o artystycznej duszy - otworzył lokal, który nazwał „Chat 

Noir" (Czarny Kot). Miejsce to szybko upodobała sobie 

bohema paryska. Wiedziony instynktem Salis zaofero­

wał niebawem podwoje „Czarnego Kota" poecie Emile 

Goudeau na s iedzibę kierowanego przezeń klubu „Les 

Hydropathers" skupiającego pisarzy, malarzy i muzy­

ków. Wydarzenie to zapoczątkowało działalność kabare­

tu, któremu od nazwy miejsca nadano równ ież miano 

,Chat Noir~ Szybko zyskał on międzynarodową sławę, 

a przez swoją popularność dał impuls do powstania wie· 

lu podobnych instytucji w całej ówczesnej Europie. 

Niemcy, którzy na tym polu jako pierwsi zaczęli naśla ­

dować wzory francuskie, na ogół niechętnie przyznawali 

się do źródeł swoich pomysłów, albo o nich po prostu 

zapominali. Z propozycją założenia w Berlinie kabaretu 

w stylu paryskim wystąpili jeszcze w latach dziewięć­

dziesiątych XIX wieku Frank Wedekind - enfant terrible 

niemieckiej literatu ry przełomu stuleci oraz popularny 

później poeta - Otto Julius Bierbaum. Wedekind spędził 
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swoją młodość w Paryżu i prowadził się tam całkiem 

swobodnie, ochoczo uczestnicząc w życiu nocnym mia­

sta, czy włócząc s ię po wątpliwej reputacj i okolicach. 

Fascynował go ów specyficzny półświatek. zaduch po­

dejrzanych lokali, spelunek, pociągała go atmosfera te­

atrzyków variete i temu podobnych miejsc, a wszystko 

to skwapliwie odmalował w bodaj najsłynn iejszej swojej 

powieści Stiple. Roman aus der Froschperspektive (Stil­

pe. Powieść z perspektywy żaby, 1897). Z kolei za inspi­

rowany kabaretem paryskim Bierbaum opublikował w 

roku 1900 tomik z tekstami piosenek w stylu francuskim 

pod wspólnym tytułem Deutsche Chansons (Niemiec­
kie Chansons). Poprzedził je przy tym dowcipną serią 

listów do wyimaginowanej adresatki w obronie praktyki 

recytowania, bądź śpiewania poezji na scenie. Znala­

zły się w owym zbiorze również teksty innych poetów 

współczesnych, w tym rzeczonego Franka Wedekinda, 

Hugo Salusa czy Gustava Hochstettera, ale też autorów 

z przeszłości, np. Emanuela Schikanedera - znanego 

przede wszystkim jako twórca libretta Czarodziejskie­
go fletu Mozarta. Piosenki ze swojej kolekcji Bierbaum 

zwykł też określać mianem Brert/-Lieder (czyli Piosenki 

na deski sceny). 

Pomysł Wedekinda i Bierbauma zrealizował w roku 

1901 baron Ernst von Wolzogen. Prowadził on w Berli­

nie podrzędny teatrzyk zwany szumnie Buntes Theater 

i w nim powołał do życia pierwszy niemiecki kabaret. 

W niewielkim stopniu odpowiadał on jednak standar­

dom paryskiego „Chat Noir''. gdyż w rzeczywistości był 

to raczej wyższej klasy Tingel-Tangel (czyli kawiarnia ze 

sceną muzyczną w stylu var iete). Wolzogen potocznie 

nazywał swój teatrzyk„Oberbrettl" i odtąd określenie to 

zakorzeniło s ię w języku niemieckim jako pojęcie gatun­

kowe odnoszone do kabaretu. Sformułowanie „Ober­

brettl '' nie oznaczało bynajmniej czegoś „ponad" deski 

sceny, a co najwyżej sugerować miało jej bezpośrednie 

połączenie z kawiarnianą widownią. Nasz baron był przy 

tym zagorzałym zwolennikiem Fryderyka Nietschego 

i w hołdzie dla wielkiego filozofa ustawił w swoim te­

atrzyku jego popiersie. W nazwie„Oberbrettl" musiało się 

zatem kryć jakieś przewrotne nawiązanie do Nietsche­

ańskiej koncepcj i Obermensch (Nadczłowieka), tyle że 

pomysł Wolzogena przekornie szedł w stronę „super-mi­

ni· teatru'' Parodystyczne i satyryczne spektakle grane 

w „Oberbrettl" stały się z kolei obiektem drwin podczas 

przedstawień zatytułowanych Oberdramen dawanych 

w innym słynnym kabarecie niemieckim tamtych cza· 

sów· monachijskim„Elf Scharfrichter" (Jedenastu katów) 

- założonym przez Hansa Gumppenberga (alias Jodok). 

Do swojego Buntes Theater Wolzogen za namową 

Oskara Straussa zatrudnił Jako dyrektora muzycznego 

młodego i mało jeszcze znanego szerszej publiczno­

ści wiedeńskiego kompozytora - Arnolda Schbnberga. 

Jego związek z berlińskim kabaretem trwał do początku 



roku 1903 i traktowany jest zwykle jako mało znaczący 

epizod w karierze przyszłego twórcy Mojżesza i Arona, 

przez co uchodzi uwadze nawet znawców. Schónberg 

przygotowując się do objęc i a dyrekcj i muzycznej Bun­

tes Theater, jeszcze zanim wyruszył z Wiednia zapoznał 

się z Deutsche Chansons (Brettl-Lieder) Bierbauma. Jed­

nak dopiero w Berlinie skomponował muzykę do ośmiu 

z nich, oczywiście z zamiarem wykonan ia w „Uberbrettl''. 

Nachtwandler (Nocny wędrowiec) do tekstu Gustava 

Falkego to pierwsza z owych ośmiu, za to Jedyna pio­

senka kabaretowa Schónberga, w której oprócz akom­

paniamentu fortepianu przewidział on udz iał zespołu 

instru mentalnego złożonego z fletu piccolo, trąbki 

i w erbla. \Niersz Nachtwandler swoją atmosferą przy­

pomina niektóre z Pieśni wędrovvnego czeladnika Gu­

stava Mahlera. Być może z tego povvodu Nachtwandler 

szczególnie spodobał się Schónbergowi, gdyż dostrzegł 

w nim specyficzną bonhommie, jak też muzyczne od­

woła n i a do bębenka i trąbki, tak charakterystyczne dla 

kompozycji Mahlera. Dobór obsady instrumenta lnej 

odpowiadał przy tym nie tylko możl iwościom wyko­

nawczym berlińskiego kabaretu, ale stanowił moment 

swoistej parodii sugerowanej przez pseudo - mi litarną 

atmosferę wiersza Fal keg o. Nachtwandler w Buntes The­

ater został jednak przyjęty chłodno. Mimo całej lekkości, 

dowcipu, a przy tym wierności opracowania muzycz­

nego w stosunku do tekstu poetyckiego, utwór się po 

prostu nie spodobał. Sprawił również niejakie trudności 

wykonawcom. Ci bowiem, przyzwyczajen i do muzyki 

prostej i nieskomplikowanej, łatwej w odbiorze, musieli 

się zmagać ze zmiennymi rytmami w perkusji, kontra­

punktycznymi dialogami między fletem piccolo i trąbką, 

czy wreszcie nietypowymi progresjami harmonicznymi, 

które sytuowały utwór bl iżej p ieśni Brahmsa i Mahlera, 

niż szlagierów dla bulwarowego teatrzyku. Schónberg 

już nigdy więcej nie powtórzył wykonania Nachtwan­

dlera, uznając zapewne, że wyrasta on ponad miejsce, 

w którym za i stniał dla publiczności. 

Pozostałe piosenki powstałe z myślą o „Uberbrett l": Ga­

lathea do słów Wedekinda, Gigerlette (tekst Otto Juliusa 

Bierbauma), Der genugsame Liebhaber i Einfaltiges Lied 
(tekst Hugo Salusa) Jedem das Seine i Mahnung (tekst 

Gustava Hochstettera) spotkał los jeszcze gorszy. Z nie­

vvyjaśnionych dotychczas powodów nie zostały one 

nigdy zaprezentowane na kabaretowej scenie, mimo 

iż dla niej były przeznaczone. Ostatnia spośród Brettl­

-Lieder Schónberga - Spiegel von Arcadien do wiersza 

Schikanedera powstała JUŻ po powrocie kompozytora 

do Wiednia w roku 1903 i została przezeń włączona do 

kabaretowego cyklu kilka lat później. 

Hans Heinz Stuckenschmidt w swojej biografii Schón­

berga napisał, iż swoistą ironią losu było, że „najbardziej 

bezkompromisowy kompozytor swoich czasów, czło­

wiek, który wolałby raczej zrezygnować z publiczności, 
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niż uczynić najmniejsze ustępstwo na rzecz pospo litego 

smaku, musiał zarabiać jako instrumentator lekkiej mu­

zyk i". Mimo to, w kabarecie cz uł się Schónberg chyba nie 

najgorzej, chociaż swojego berlińskiego angażu pewnie 

nie traktował poważnie. „Uberbrettl" l/Volzogena upadł 

Jak i ś czas po wyjeździe kompozytora z Berlina. Ale już 

niebawem, jak grzyby po deszczu, wyrastały w Niem­

czech kolejne sceny kabaretowe i niektóre z nich os i ą ­

gnąć miały w przyszłości znaczące sukcesy, jak np. ber­

lińska „Schall und Rauch" (Dźwięk i Zapach) prowadzona 

przez znanego w świecie reżysera Maxa Reinhardta, czy 

wspomniany już, Jeszcze bardziej sławny kabaret „Jede­

nastu katów" działający w Monachium, którego renomę 

tworzyli Frank Wedekind i współpracujący z nim Bertold 

Brecht. 

Nie trwało długo, jak kabaretowa „gorączka' rozprze­

strze niła s ię na wschód Europy i dotarła do Po lski, Czech 

i Rosji. Pierwszy po lski kabaret,,Zielony Balonik" otworzył 

swoje podwoje już 7 październ i ka 1905 roku w s łynn ej 

Cukierni Lwowskiej, znanej powszechn ie Jako Jama 

Michalikowa przy ulicy Floriańskiej 45 w Krakowie. Po­

mysłodawcą przeds i ęwzięcia był Edward Żeleński, ale 

prawdziwym spir itus movens „Balonika" stał się szybko 

Jego brat - Tadeusz Boy-Że l eński Z kolei 29 lutego 1908 

roku z inauguracyjnym przedstawieniem wystąpił wzo­

rowany na berlińskim „Schall und Rauch" najsłynniejszy 

swego czasu kabaret w Moskwie - „N ietoperz''. Tak jak 

krakowskiemu „Balon ikowi" popu larność przyniosły sa­

tyryczne szopki, tak w Moskwie najgłośniejszym echem 

odbijały s i ę spektakle „Nietoperza"zwane„kapustnikami': 

które zwyczajowo kończyły sezon karnawałowy, a swoją 

nazwę wzięły od tego, że w następującym potem Wiel­

kim Poście w jadłosp is ie dominowała kapusta. W roku 

1907 wreszcie zapoczątkował swoją działalność pierw­

szy kabaret w Pradze - „Ćervena sedma" (Czerwona 

Siódemka), założony przez Jifiego ćerveny'ego (1887-

-1962) Największa aktywność tej sceny przypadła na 

okres I wojny światowej i krótko potem, gdy „Siódemka" 

znalazła swoją siedzibę w Hotelu Centralnym przy uli ­

cy Hybernske w Pradze. Kabaret niestety upadł w roku 

1922, ale tak długo jak istniał, przyciągał do siebie na­

jwybitniejszych czeskich artystów owych czasów, a jego 

produkcje radowały całe rzesze widzów. 

Jednym z najsłynniejszych twórców współpracują­

cych z „Czerwoną Siódemką" był kompozytor Bohuslav 

Martinu (1890 - 1959) Zajmuje on szczególną pozycję 

w historii muzyki czeskiej I połowy XX wieku Jako jeden 

z najwybitniejszych przedstawicieli jej postępowego 

nurtu. Krótko po upadku „Czerwonej Siódemki" Martin u 

przeniósł się do Paryża, by tam cieszyć się kontaktem 

z aktualnymi wówczas prądami w sztuce i czerpać z nich 

insp i raqę dla vvłasneJ twórczości. Na czas li wojny świa­

towej wyemigrował do Stanów Zjednoczonych, ale po 
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roku 1945 wrócił do Europy, zachęcony do tego przez 

swojego przyjaciela i poplecznika - słynnego dyrygenta 

Paula Sachera. Twórczość Martim\ niewiarygodnie bo­

gata i stylistycznie różnorodna, obejmowała w zasadzie 

wszystkie gatunki. Z lżejszą muzą kompozytor wszak 

podjął flirt tylko na czas współpracy z „Czerwoną Sió­

demką''. I tak w roku 1921 napisał swoje trzy Chansons, 

a powody, dla których zdecydował się na ich skompo­

nowanie były całkiem prozaiczne: miały mu przynieść 

skromny, ale za to łatwy dochód. Martinu sam wystąpił 

z ofertą ich napisania do Niego Ćerveny'ego, a propo­

zyqa została ochoczo przyjęta. Te drobiazgi w literaturze 

fachowej poświęconej Martinu ujmowane pod wspól­

nym tytułem Tfi sansony pro„Ćervenou sedmu". Autora­

mi ich tekstów byli pisarze i poeci 1.vspółpracujący z „Sió­

demką": Jiri Herold (jego prawdziwe nazwisko brzmiało 

Frantisek Sadecky, 1895-1966) - redaktor brneńskich 

„Lidovych Novi n" i ,Jribuny': znany jako autor kilku Jed­

noaktówek, ale przede wszystkim Jako twórca tekstów 

popularnych swego czasu piosenek, Jiii Dreman (jego 

prawdziwe nazwisko brzmiało Josef Nerad, 1892-1946) -

twórca kilku sztuk teatralnych, w „Siódemce" uchodzący 

za najpopu larniejszego z całego zespołu kabarecistów 

oraz Frantisek Gellner (1881 -1914) - znany w Czechach 

przede wszystk im ze swoich satyrycznych komentarzy 

politycznych i sentymentalnych wierszy publikowanych 

na ogół w „Udovych Novinach" Marti nu trafnie oddał w 

swojej muzyce zróżn icowaną atmosferę tekstów, do któ­

rych przyszło mu komponować. Jego sposób wyrażania 

jest nieskomplikowany, melodyka prosta i łatwo wpada­

jąca w ucho, jak na kaba retowe piosenki przystało. Bawi 

się przy tym Marti nu, gdy tylko może, tekstem z jego ty­

powymi dla języka czeskiego zbitkami spółgłosek i ono­

matopeicznymi efektami, zyskując przez to oczekiwany 

pośród kabaretowej publiczności humorystyczny efekt. 

Jako początkujący kompozytor Benjamin Britten za­

rabiał na życie komponowaniem muzyki do filmów 

dokumentalnych albo sztuk teatralnych. Szczęśliwym 

zbiegiem okoliczności przyszło mu na początku roku 

1937 stworzyć oprawę muzyczną do sztuki Christophe­

ra Isherwooda i Wystana Hugh Audena The Ascent of 

F6 (Zdobycie F6), która szybko stała się przebojem scen 

angielskich i amerykańskich. Premiera Zdobycia F6 miała 

miejsce w teatrze Mercury w Londynie 26 lutego 1937 

roku. Jedną z najbardziej charakterystycznych kompo­

zycji napisanych przez Brittena do tej sztuki był Blues w 

li akcie (scena V) - rozpoczynający się słowami Stop all 

rhe clocks. Wykonała owego bluesa znakomita aktorka 

i śpiewaczka Hedli Anderson, która później została żoną 

brytyjskiego poety Louisa MacNeice. Swoją interpretacją 

wywarła ponoć ogromne wrażenie nie tylko na widowni, 

ale przede wszystkim na kompozytorze i Jego współpra­

cownikach. Wiosną roku 1937 Britten odwiedził Audena 
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'N Colwa ll (niedaleko Malvern), gdzie poeta mieszkał 

i nauczał w miejscowej szkole. Zatrzymał s ię tam na pe­

wien czas i skomponował wtedy nową wersję przebo­

jowego Bluesa z F6 (wykonywaną podczas dzisiejszego 

koncertu 1ako Funeral Blues) - ale również kilka piosenek 

kabaretowych. Niestety, w swoich dziennikach Britten 

nie odnotował ich tytułów oprócz Johnny'ego, którego 

napisał 5 maja. W następnych dniach też nie próżnował, 

bowiem wiadomo, że 1 O maja kompozytor próbował już 

swoje nowe utwory z Hedli Anderson i Jej akompania­

torem, którzy w międzyczasie też pojawili się w domu 

Audena. Był Britten ze swoich piosenek, tak samo Jak 

z wykonawców, bardzo zadowolony i wyraził ponoć na­

wet przekonanie, że staną się one wkrótce szlagierami. 

Można tylko spekulować ile nowych kompozycji Britte­

na w Co lwall powstało. Być może niektóre z nich w ogó­

le nie doczekały się swojego oficja lnego wykonania ani 

pub li kacji, skoro takie piosenki Jak Tell me Truth about 
Love i Calypso (obie równ ież do słów Aude na), z których 

pierwsza powstała w styczniu 1938, druga w roku 1939 

zostały wydane drukiem dopiero w roku 1980. Kiedy za­

równo Britten jak i Aude n w latach 1939-1942 przebywa­

li w Ameryce zapewne nie zrezygnowali ze współpracy, 

bo w iadomo skądinąd o jednym poszukiwanym wciąż 

ich wspólnym tytule - /'ma jam tart. 

Bez wzg l ędu na to, ile faktycznie tekstów Audena Brit­

ten opatrzył swoją muzyką, te wspólne ich kompozycje, 

które dziś znamy pozostają mistrzowskimi przykładami 

w swoim gatunku. Są to raz radosne, pełne werwy i po­

czucia humoru utwory, w sposób oczywisty inspirowane 

muzyką rozrywkową tamtych czasów (a la Cole Porter). 

Innym razem są to przejmujące liryki - arcydzieła poetyc­

kiej i muzycznej wyobraźni. Majstersztykiem samym dla 

siebie pozostaje jednak Calypso, której tekst wydaje się 

bezpośredn io nawiązywać do Midnight on the Great 
Western z cyklu Thomasa Hardy'ego Winter Words. Mu­

zyka natomiast, którą Britten opatrzył poezję Audena na 

pozór tylko ilustruje turkot pędzącego coraz szybciej po 

torach pociągu. Nie chodziło tu jednak tylko o efektow­

ną onomatopeję, albo futurystyczną wizję dźwiękową, 

Jak np. w słynnym dziele Artura Honnegera Pacific 231 
z 1923 roku. Calypso Brittena i Audena to wirtuozow­

ska miniatura o zatraceniu się człowieka w pośpiechu 

współczesnej cywilizacji, zasmucająco aktualna w 70 lat 

po swoim powstaniu. 

Szymon Paczkowski 



BALADA LETNI 
Jiri Herold 

Ju-chej 
Jako ke ćtve ry l ce serazeny 
stoji brizky, bile panny na hrazi. 
Zpito letnim podvećerem. devće se tam lesnim śerem se 
svym hochem prochazf. 
U hluboke tune usedli, do oći si spolu pohledli 
Cervanku lasky V nich rufove mlhy zahledli. 
Svatojanska muśka do vlasu ji zaletla. 
jeji tvare nahle jako ruże rozkvetla: 

,Miluj mne. libej mne. aż ztratim dech, 
rry tvoje na mych tecf leżeti nech' 1 

Vasnive zaseptla, 
On libal. libal. .. 

Vsak po ćase. jak uż to byva. 
o lasce jinemu devćatku zpiva: 
Tra-la-la. Tra-la-la. tra-la -la„. 
Chci. by se du-se ma ohiala. chci zhave telo tve v narući mit, 
diive nez ranni se rozbiesne svit. 
Tra-la-la' Tra-la-la' 

Beda1 

Jako kdyby k pohrbu serazeny 
stoj i brizy, bile panny na hrazi. 
Tichym smutnym lesnim serem Ikei tam devće pod veće rem, 

że aż v srdci zam razi. 

U hluboke tunerem ny stin, na lekninech zavoj nevestin. 
Vzduch se tecf zechvel tajemnou hudbou vodnich trtin. 
Svatojanske musky do vlasu mu zaletly, 
ale kvetem bilym jeho tv<ife rozkvetly. 

Pod I esem syć ka tecf ozval se smich. 
Zrazena !,Odpust mi zrady me hfich !' rry jeho zaśeptly. 
Skoćil. 

LETNIA BALLADA 

Hejże 

Jako do kadryla ustawione, 
stoją brzózki, białe panny nad wodą. 
Upojona letnim zmierzchem. panna ze swym kawalerem 
za rękę się prowadzą. 
Nad głęboką ronią spoczęli, w oczy sobie czu le spojrzeli 
Mgły poranne w ich oczach zorze miłości dostrzegły. 
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$więtojań s kie robaczki w jej wlosach zabłysły, 
jej policzki nagle jako róże rozkwitły : 

,Kochaj mnie, całuj do utraty tch u, 
usra swe przytu l więc do moich ust '. 
Namiętnie zasze pta ła. 

On pieści ł , pi eści !... 

Lecz po czasie jak już to bywa. 
o miłości innej dziewczynie śpiewa: 
Tralala. Tralala„. 
Chcę, by dusza ma się ogrzala. pragnę twego gorącego c iała. 

zanim poranny obudzi się świt. 
Tra-la-la! Tra-la-la! 

Biada I 
Jakoby w kondukcie ustawione. 
stoją brzozy, białe panny, nad wodą. 
Cichym, smutnym, leśnym zmierzchem. 
dziewczę łka tam pod wieczorem. aż serce z bólu pęka. 

Nad głęboką tonią cień ciemny, a na liliach welon weselny. 
Powietrze drży tajemną muzyką wodnych trzcin. 
Swiętojańskie robaczki we włosach mu siadły, 
a policzk i jego białym kwieciem pobladły. 

Nad lasem rozlegl się puszczyka śmiech. 
Zdradzona I ,Wybacz mi mej zdrady grzech!' usta zaszeptały. 
Skoczył. 

BAR 
Jiri Dreman 

l. Sem lidi piiśli napit se, zpiti se, zpivat a żit. 

źenou a vinem se vaśni zpit, 
mlćet i śilet v extazi, aź v dusi te to zamrazi, 
pripit si k lasce, obchodu zda-ru. 
pii ś li a usedli v baru. 

2. Vżdyt priśli vśichni napit se, zpiti se. zpivar a żit, 
żenou a vinem se vasni zpit, 
vysvlekli duse. sva tela, jak by je touha svadela, 
rozpeni krev svou v bolestnem varu. 
pfiśli a usedl i v ba ru. 

Mizerna vina v nadhernych lahvich, 
teżky dym teżce ke stropu se nadzvih. 
Lehce se lehke zasmaly holky, 
stfidaji hosty, stiidaji stolky. 

Jen v boxu v mrtve richosti, 
a dal od baru radosri a bez vśech żadosti 
sedeli dva. 

Proć v boxu zaves zastieli7 
V opojnem baru veseli padly dva vystrely. 
Jsou mrtvi dva „. 

l. Ludzie tu przysz li napi ć się, upić s i ę. śpiewać 1 żyć, 
kob ietą, winem namiętnie sp i ć, 

w ekstazji milczeć i sza le ć. dusze swe oddać, zapomnieć. 

wypić za miłość, i za pomyślność. 

przyszli i usiedli w barze. 
2. Wszyscy tu przyszl i napić się, upić się, śpiewać i żyć. 

kobietą i winem namiętn ie spić, 

obedrzeć swe dusze i ciała, jakby ich żądza spętała, 

aż bólem spieniona krew zawrzala, 
przyszli i usiedli w barze. 

Flachy wspan i a łe pełne marnych win, 
pod sufi tem w kłę bach zaleg ł ciężki dym. 
Lekko zaśm iały s ię łatwe kobietki, 
zmieniają gości, zmieniają stołki. 

Tuż obok w martwej c ichości. 

z dala od baru radości i bez pożądliwości, 
siedziała para. 

Czemu kotarę zaciągnięto' 

W upojnym radością barze padły dwa strzaly 
Upadli martwi.„ 

HAViRSKA 
Frantisek Gellner 

Hluboko pod zemi jsem rval a trhal skalni sten u. 
Hluboko pod zemi jsem rva l a trhal skalni stenu. 
Zatim pan spravce miloval mou hezkou mladou żenu. 

Muj synku, bile ćelo maś a hebounke mas vliisky. 
Vsak dobre vim, że nejsi nas, że dar si panske lasky. 
Je, hośku. lito rebe mi v te naśi jizbe chude. 
Je, hośku, liro rebe ml v te nasi jizbe chude. 
Musis jit se mnou pod zemi. Tam zie se żiti bu-de. 
Ta m z ocele dla1'1 zchromi se. Kam tys tvou rućkou malou ? 
Teżko ti bude rvati se se vzpurnou, tvrdou ska lou. 

BALLADA GÓRNICZA 

Głęboko pod ziemią trudzilem się ze skalną ścianą. 
Glęboko pod ziemią trudziłem się ze skalną ścianą. 
Tymczasem zarządca kocha! się z moją piękną żoną. 

Mój synku. czółeńko twe jasne i mięciutkie wioski. 
Wszak dobrze wiem. żeś ty nie masz. tyś dar pańskiej miłostki. 
Oj, chłopcze żal mi ciebie jest w rej naszej nędzy, biedzie. 
Oj, c h łopcze ża l mi ciebie jest w tej naszej nędzy, biedzie. 
Musisz zejść ze mną pod ziemię. a tam żyć ciężko będz i e. 

Tam dloń ze stali złamie s i ę. Wi ęc jak ty, rączką ma łą , 

chcesz w pocie czoła zmagać s i ę z upartą. twardą s ka łą. 

Przekład: Irena Sikora-Chmielewska 
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TELL ME THE TRUTH ABOUT LOVE 
Wysrnn Hugh Auden 

Some s.iy love's a llttle boy. 
nd some ,;ry I 's a bird, 

Some say i makes the world go around, 
Some say tnJt's absurd, 
And when I as ed he man nex -door. 

ho look as 1f he new, 
His ·1fe got ver cross mdeed, 
And said it wouldn'r do. 

Doe rt look l i~e a patr of pyjarnas 
Or the ham 1n a t mperance hotel? 
Does its odour rem1nd one of llamas, 
Or has lt a comforting smell? 
Is il rickly to touch as a hedge is, 
Or soh as eiderdown num 
Is it sharp or qurte smooth at the edges? 
O tell me the truth about love 

Uebe. l'amour, amor, amoris. 
I looked ins1de the summer-house; 
lt wdsn't over there; 
I tr1ed the Thame> at Maidenhead. 
And Brigh on's bracing 1r. 
I don't kn • w at he blac bird sa g, 
Or what the tu l1p said; 
But Il wasn' in he ch1cken-run, 
Or underneath the bed 

Can 1t pull extraord1nar faces7 
I i usually sick on a swmg? 
O tell me the truth about love. 
Does it spend all Hs time at the races, 
or fi dling with p1eces of string7 
Has Il v1ews of lts own about money? 
Does it think Patr iotism enough? 
Are 1ts stones vulgar bu t funny? 
O tell me the truth abou1 love. 

Liebe, l'amou r, amor. a mori,. 
Your feelings when you meet it, 
I am old u can't forget, 
l've sought 11 since I was a chi ld 
But haven't foun i yet, 
I am ge ing on for h1r live an s iii I do no now 
What k1nd of creature i can be he thers people so. 

I/ hen it comes. will H come w1 hout wa rn1 ng 
Just as l'm p1ckmg my nose? 
Will lt knock o my door in the morning, 
Or tread In the bus on my toes7 
Will 1t come like a eh nge In the weathcrl 
Will lts greet1ng be cou eous or rough? 
W1ll lt alter m life altogether? 
O tell me the truth about love. 

Our h1story books re r to il 
In cryptic little notes. 
Jt's qu1te a common topie on 
The Transatlamic boal.5: 
l've found the subjea mentioned in 
Ac;counts of suicides. 
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nd even seen it scr1bbled on 
The backs of ra1lway gu1des. 

Does 1 howl Il eo hungry Alsa1lan, 
Or boom 11 e a m1l1tary band? 
Could one glve a firs -rate imi ation 
On a saw or a S einway Grandi 
Is i s sing ng at parues a rlot? 
Does 1 only Il e Classlcal stuff? 
Will 1t stop wh ·n one wan sto be qu1et? 
O tell me the iruth about ove. 

POWIEDZ Ml PRAWDĘ O MIŁOŚCI 

M i~ , ze 1 llok iest małym chłopcem, 
Niektóf7y rnówkj. ze )est pta iem, 
Inni mówią, że wprawia świat w ruch 
a jeszcze inni, ze to bsur 
Ale kiedy pytam sąsiada , 
tóry tak wyglądo, 1akby wiedzial, 

Jego żona jest w pobliżu 
I on twierdzi, że nie wie. 

Czy to tak wygląda jak para piżam. 
Lub szynka w hotelu na odzmy, 
Och, wiedz mi prawdę o mi łości, 
(7y 1e1 zapach przypomina lamę 
Czy też ma przyiemny zapach? 
Och pow1 z m1 o milośc1, 
Czy jest i<łująca w dotyku jak '1opłot, 
0.y miękka jd puchowy me ek, 
Czy i es ostra. cz raczei mię ka, 
Och, powiedz ml p awdę o miloic1, 

L1eb • l'amou r, amor. amoris. 
Spoj rzałem do wnętrza letniego domku, 
Nie bylo 1ej tam nigdy. 
Próbowa ł m nad Tamizą przy Meidenhead 
I w Brighton ożywczym powietrzu .. 
Nie wiem. co śpiewał czarny ptak, 
Cl.y co mówily róże.„ 
Ale nie było Jej ani w locie ptaków, ani pod łóżk iem . 

0.y mote przyciąga specialnie rozkrzyczane twarze„. 
Jest zazwyczaj chora na sw1nq. 
Och. powiedz mi rawdę o mllośct 
Cl.y spędza c ty czas na wyścigach 
Lub bawiąc się kawal ami sznurka' 
Cz:'/ posioda wlasny pogląd na pieniądze, 
Cl.y myśli do ć patriot nie, 
Cz jej opowiadania są wulgarne, czy ś 1eszne. 
Och, powiedz m1 prawdę o milośc i . 

Uebe, l'mour, amor" amor is. 
Twoje uczucia, gdy ją spotkasz. 
Po iedzialem c1, nie mozesz Jej zapomnieć 
Szu kalem) ei od dziecka, 
Ale jej nie znalazłem. 
Zbl iżam się do 5 1 ciąg le nie wiem. 
Coz to za kreatura. która tak ludzi interesuje. 

'iedy przyjdzie, czy PIZY zie bez zapowiedzi. 
Tak jakbym wycierał nos. 
Och. powiedz mi prawdę o milo$( i. 

Czy zapuka do mych drzv, o poranku, 
Cz.y nas ąpi m1 na palec, w autobus1el 
Czy przybędzie, jak zmiana pogody? 
Czy 1e1 pozdrowienie będzi uprze1me czy ble ujące? 
Czy calkowicie zmieni moje życie? 
Och, powiedz m1 prawdę o m1łośc1. 

P rzekła d: E •a I żykowska 

FUNERAL BLUES 
Wystan Hugh Auden 

Stop all 1he ciocks, cu t off the telephone, 
Prevem the dog from barki witn a julcy bone, 
Silence the 01anos and w1th muffled drum 
Brin out the coffin. let t e mourners come 

Let aeroplanes circle moaning overhead 
Scnbbling on he sky he mess..ige He is Dead. 
Put crepe bows round he whi te ecks ot the public doves, 
I.et the traffic pollcemen wea blad, co on gloves. 

He was rn North, my South. my East and est, 
My WO(k1ng week and m St nda re t, 
My noon, my m1dnight, my t lk, my song. 
I thought that love would last forever: I was wrong 

The stars Me not wanted now; put ou every one. 
Pack up the moon dnd d1smdnt le the sun, 
Pour away the ocean and sweep up the woods; 
For no h1ng now can ever come o any good. 

BLUES POGRZEBOWY 

Wyłączcie telefony. ws rzyma1c1e z ary, 
Psom rzućcie ość socq1t4 zeby nie szczeka 
Uciszcie fortepian i mech załobnicy 
Przy głuchych we<blach rumnę wyniosą z ka 

Niech samoloty wyią. niech ołuią w chmurach, 
Wy suiąc na niebie wiadomość: On Urn rl, 
Zaw iążcie kir nil szyjach ołęb1 , rozdajcie 
Policjantom na placach rękaw1czk1 czarne. 

Ayl ml Wschodem. Zachodem, Północą, Po udniern 
Ni zielnym odpoczynkiem I codziennym trurlem, 
Moją pieśnią 1 słov<em. po1anklem I zmierzchem 
M śłalem : m1 loić będZle trwać w1eanie. Nie będzie. 

Gwiazdy są niepotrzebne każdą z nich łączcie, 
Spakujcie w pudło 1ęzyc. rozmontu1cie słoń e 
Wymiećcie wc,zyst<le lasy i wyle1 ie morze. 
Bo nic juz nigdy dobrze skończyć 11;;- rne mo7e. 

JOHNNY 
W tan Hugh uden 

O he valley in the summer where I an my John 
Beslde the deep nver would wał on and on 

Przekład. Jacek Dehnel 

Wh ile the owers at our fee and the birds up above 
Argued so 1wee ty on rec1p1ocał love. 
And 1 leaned on his shoulder; 'O Johnny, le '1 play·: 
But he frowned llke thunder and he wen away. 

O that Friday near C~m mas a I well recall 
When w went to the Charit Matinee Bali, 
The noor was so smooth and the band was so loud 
And Johnny so hands.om I fel! ~pro d; 
'Squeeze me tighte1. dear Johnny, le 's dance Uli t's day': 
But he frowned li thunder and he went away. 

Shall 1 ever forget at the Grand Opera 
When music poured ou o each wonderful star' 
Diamonds nd pearls ihey hung dazzl1ng down 
Over each silver or golden 111 gown; 
·o John ł'm in heave :1 whlspered o Sdy: 
But he frowni!d 1 e hunder and he went away. 

O but he as as fair as a garden in flower, 
As slender and tall as the great Eiffel Tower, 
When the wa ltz throbbed out on the long promenade 
O his eyes and his smile t h~y went Strd1yh to my hean; 
·o marry me, Johnny, l' li love and obey'. 
But he frowned hke thunder and he wen away. 

O last nigh I dreamed o you, Johnny, my lover, 
You'd the sun on one arm and he moon on he orher, 
The sea 1t was blue and he grass 1 was green. 
Every ar ranled a round tam ur ne; 
Ten housand miles deep in a pi there 1 lay· 
But you frowned hke ' hunder and you wen away. 
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h ta dolina, gdZJe latem ia i mój John 
Szliśmy przed s•eb·e nad r<eki głębiną 
U >tóp naszych kwiaty, nad nami ptaszęta 
Roz raw1aty slodko o odwza;emnionej m1łosc;i, 
Wspa rłam się na iego ramieniu 'Ach Johnny, zabawmy się'. 
Lecz on chmur y iak burz.a po pros u odszedł. 

Ach ten p1 zedśw1ą1eczny 1ąte k tak dobrze parnię am, 
Gdy pesz i<my na charytatywny boi. 

od loga gładziu t ka, muzyka gło~no g1al,1, 
A Johnny tak rz stoi ny, że z dum pękalam: 
'Przytul mocniej, móJ Johnny, tar\czm do 1an ·, 
Lea on chmurny Jak burza po prostu odszed ł . 
CzyZ mogę ?apomnieć wieczór v operze. 
Gdy rnuzyl<a płynęla od wszystkich wielkich gwiazd? 
Brylanty 1 per sotyw ty błyszcząco 
Z każdej srebrneJ 1 zloteJ sukni 1edwabne1; 
'Ach Johnie, jestem w niebie" szepnęłam do niego. 
Lecz on chmurny jak burza oo P10stu odsz I. 

eh by 1ak ·ękny,jakog ród •;rozkwicie 
Smu ty I wysoki ja · w,eza E1ffla. 
Gdy walc zacząl ulsować na romenadz1e 

h e oczy i uśmiech poruszyły me serce: 
'Pobierzmy się, Johnny. kocham i będę posłu~nd , 
Lecz on c murny jak burza po prostu ods7edł . 
Ach wczora1 o tobie śrnlam, Johnny mój kochanku, 
Pod rękę szedłeś ze slo ńcem i z księzycem, 
Morze . Io błęk 1 ne, o traw zielond, 
Każda gwiazda potrząsala okrąglym ambu1ynem: 

dole na dziesięć tysięcy mil glębok1m b>•lam ja. 
Lecz c;hmurn ja burza po prostu zei odszedł. 

Przeklad· Joanna Dutkiew1 , 

CALYPSO 
Wystan Hugh A den 

Driver, drive fdster and make a geod run 
Down the Springfield Line under the sh1ning sun 

F y hke the aeroplane, don'1 pull up short 
Till you bra ke for Grand Cen rai Station, Nt'wYor 

For here In the middle of that wa1tlng hall 
Shou ld be standing the one that I love best of Jll. 

lf he's not there to meet me when I get to town, 
1'11 stand on the pavemem with tea rs rol ling down. 

For he 1s he one t hat I love to look on. 
The acme of kindness and perfernon. 

He presses my hand and he sa he love me 
ich 1 find an adm1rable peculiari y. 

The Woods ar brigh green on both sides of the I ne, 
The rrees have the r loves though they·re di eren from mine. 

Bu the poor far old ban er 1n the sun-parlour ca1 
Has no one o love h1m except his c1gar. 

lf I ·ere the head of the Church or the Sta 
l'd powder m nose and ;ust tell them o wa1L 

For love's mare 1mponam and powerful than 
Even a priest or a pohticlan. 

Kierowco jedz sLybcieJ. 
Zatocz kolo przez Spnngfield Line. 

P iwlecącym słońcem. Lee jak samolo nie hamuj, 
Az zarrzy asz s ię przy 5 acji Grand Cen rai w Nowym Jorku. 

Tam vlainie na środku nallu. 
Po 1n1 n czekać. ten którego kocham naJbardzie,.„ 

Jeżeli me ziawi s i ę , aby mnie spotkać w miesc1e, 
Będę stała na posadzce. ze !Zami spływającym i w dół 

Gdyz on Jedyny, na ktorego uwielbiam spoglądać 
Szczyt upr?ejmości i perfe cji. 

$C1Ska rno1ą dlo1) I mówi, że mnie kocha, 
Co Jest dla mnie uroczą osobł1wo$Cłą. 

Drzewa są jasnOZJelone po o u stronach szosy. 
Dr7ewa mają swoie miłoici rózne od moich.„ 

Ale sta ry gruby bankier. w przyoym1onym samochodz.e 
ie ma nikogo do ochan•a. poza swoim cygarem 

Gd bym była głow ościoła u Pań twa. 
Pudro •alabym mój nos kazała Im cze at: 

Dla miłości. waznieiszei I silnie1szej 
Niz nawe ksiądz czy polityk. 

Przekl d. Ewa lzykowska 



BRETTL·LIEDER 

GALATHEA 
Frank Wedekind 

Ach wre b<enn' Ich VOi Verlangen. 
Ga a hea. ~-hOn s Kh'ld. 
[)Ir zu kussen de.ne W ngen, 
Werl ! ~IO entZlJC<end '>Ind 

Wonne, diem r widerfahre, 
Ga athea. schones 'ind. 
0.r l\.J ~ussen d•·• e HaJre 
~ e1I se IO rlockend wld. 

N mrrer wehr m r. bts kh ende. 
Gal1thea, choiws Krn 
D r zu ussen detne Hande, 
'I lis e "° rloc end srnd 

Ach, du ahmt me 1. wie Ich głuhe, 
Galathea. schones Klnd. 
D•• l ll kussen deine KnlC, 
Weil s e so verloc end s1nd. 

Und •.astat tCh nich du Sulle. 
Gala a. schbr>e-; K nd, 
Or l'\J .ussen d1>1n.> Fulle. 
'le1I s so verloc end sind 

Abe• d nen Mund entnu 1;;. 
M•d • ht-n. me1roen ssen nie, 
Denn n seiner Re1ze Fu ie 
K NI t1n nur d• Pnantas e. 

GALATEA 

h nie wzbfanlai mi )uz dluzej. 
Gdidlt'O. dz1e(<O, śn• • 
Lic się twoich po<c różem. 
tór~ tak czaruJą mnie 

SwMI bym odd,11- (w1a ni~ dosyć 
G,l13teo. pię kny ~nie, 
Bycalowac two1e wlosy, 
Co ncx•ch sn1ą mr si~ 

N, 'w sz naw„l. 13k myli płon 
Galateo. d «•O. śn•e. 
Góy CJluJ 1wo1e dlonle. 
Co 102koszn1e d ·aznią mnie 

Pozwól mila ma. suro„,a. 
Go ateo. p1~kny ' "'" 
Koran k«l iose 1v.ych cdlO,;ac. 
Ktora tak uwodzi mn•e 

DaJ spelnl ma poznac slodya. 
Galateo, d11ecko. ,nie 
Pozwól warq1 o stóp złozyć, 
Co nrem11enn1e kuszą mnre 

Tylko <J>t s" eh, p ~kl'le dZ1ewc~. 
\ zbraniJI. broń ml aż po I.res -
• ld<.alane czułym \lefl!e.ffi 
Da1ą mym marzeniom sens. 

GIGERLETTE 
O o Jul us S.erbaum 

Fraulern Glgerle te 
Lud m t h eir1 zum Tee 
lhre Torle te 
V ar QC'S imm auf Schnee 

G, n1 'ł1fJ P1eret te 
War się angetan. 
)elbst e1n Monch. ICh wette. 

he G19erlette 
ohlgefJlllg an. 

War Pin rote-, llmrni-r. 
Dnn s1e mich empfing 
C""ll>er Kerzemch1mmer 
In dem Raume hlll<J. 

Und się Narwie 1mmer 
L ben und bpri . 

ie .-ergess Khs, n1mmer. 
Wt-1nrot w<łr dd\ Zimmer. 
lllutenwe1il warsie. 

Und 1m Tra mu Vieren 
Fuhren wu w zwe1· 
I das Land spazieren, 
Das helsst He1terkel t. 

Das w ir nich ver l1eren 
LOgel. Ziei und Laul, 
Sa6 bel dem ~utsch1eren 
Ml den he1rlen V1eren 
Am0< h1nten auf. 

SANNA 

y nna Zuzanna 
LlprOSJla mn 
Była J.yvn.a sanf\O 

erba dwie. 

p.alo żyoem 

aJpięk iejszez c 
Nawet - choc i sk ; c-e 
Braclszel< w h.Jbtcle 
Chę<'. by na n ią mlal 

Pokój w barwach " 'na 
Był ) J wdzięc-Lnym rlem. 
W zlocie. k.l rmazynach -
l daia m1 się >nem 

W ych odcieniach ona, 
51ro1n• " fa• zn.1 biel 
Suknoa utrefiona. 
Sw1ec b'as na ra1TI1onach. 
Była - ach - nouvelle_ 

CzWO<ką kon os ro 
Puściliśmy się; 
Wino ohr1 nioslo 
Az. biały dzień 

By zaś nas nie zgub I 
ren radosny \ZJI, 
w cały wleczor dlug1, 
zdJJ~' 11ę nas lubić 
Amor konie glldl 

DER GENUGSAME LIEBHABER 
Hugo Salus 

Melne Freund1n ha e.ne !>C warze Kaue 
Mot '.'elchem kn15temden Sammetfeł~ 
Lmd • h, .:h h."lb' e•ne bł1ubl nke Gla zit. 
Bhtzbłank und glan und SJlberhell. 

Merne Freundrn gehón zu den uppgen Frauen. 
S1e lo<!gl •uf dem D•v•n da> g•ru Jahr. 
Beschaft• , das Fell ihrere Katze zu '-'a r 
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Mein Gort, 1hr beha91 halt da ~ml' •e.:he Haar. 

Und komm'lch am Abend die Freund1n besuchen, 
So l•egt die Mleze Im 5cho6e bel lh r, 
Und nascht mit ihr von dem Homg uchen 
Und schauert, wenn Ich lel\t' 1hr H••• beruhr 

Und w1il 1ch m.il zjr heh 1u11 mit dem Schatzt 
Und dass sre mir auch e1nmal.E1tschi'ma ht, 
Dann stulp' rch 1e ~ot/ a f mer iw Glatze, 
Dann strek:helt die Freundin die Katze und lac 

NIEWYMAGAJĄCY KOCHANEK 

Pf7Y)acoó!<ę mam uroczą pri~aciół · •cię ma. 
Czarne futro 1ak aksamrt w słońcu lśni 
U mnie roię owłosienia rai iy-.na W<izięCLn•ć ra -

tel się p.ękn•e meni w sklnecznie1sze dnr 

PrzyiacrO!ka rna urocza hczy się do grona dam, 
(o rozkoszy ;my,łów laf ą dz1~ń po dnnr. 
I ze S\VOJą kioą w puchu spę'Cfza mlle ~am na sam 
Pieszcząc Ją o świcie 11ul do snu 

A gdy w w1eciór ten lub owy P•m ma zoprosl mme 
~icla z kolan 1eJ rObuJe czekolodek 
I drzy slodko Sliczna kicia . Ja a e I •o drzę, 
Gdy futer o czarne delokatn1P. gladzę 

Gdy iaS weżmli' mnie ochota na pieSlQO z panią m.i 
I Je olall m1tych szukam Jak ten ot. 
Kł•dę kK;ę na swą głowę - k1c1a wabi Pil" dloń 
Prl)')<K. ·.<a lubt ak1 rodzaj p lOL 

EINFALTIGES UED 
Hu o Solu; 

Kon•g is sp<llleren gangen, 
Blo~ wie eln Mensch ,pazier~n gangen, 
Ohne 5Lepter und oh e Kron; 
We eln ge óhnllcher M nschcnsohn. 

tst ein s1arke• Wind g~kommen, 
nz gewohnlicher Wrnd gekommen, 

Ohne Ahnu '. wer da~ war' 
Fa ll er uber den Ko111g ht'r 

Hdl lhm den Hut vom op! erissen. 
H:i· \Mn ubers D.lch geschmissen, 
~rat ihn me mehr w.eder esehn 

5e t hr'si Da habr ihr's1 
Da> sag· •eh ia' 
Tre1ben gleoch A'lotna' 

E1 k.lnn kern mg ohne Kron: 
•e em gewohnhcher Menschensohn 

Un1er die dummen Leute gehnl 

NIEZBYT MĄDRA PIOSNKA 

Raz nd spacer był ró l poszedl 
Bez koiony, bella. dworu 
Jak zwycn·ny czi k po trosze • 

ł n1e mćw1ą<; nk nikomu 

Al zza rogu - jak nie dmuchnie! 
Ja nie gwrzdriie wiatr bezczeln ,, 
I 1<1kJ<l omota kuchr11~ 

ta · pomiata<'. ją l udzoeln m. 

Zdarł kapelusz z wladcze1 głowy. 
PrrewlóK1 go pr tez płoty. rOołry-
1 tyle go w1dZJel 

o r macie, no I proszę' 
O reta za trzy grosze -

1e mćwlł m wam?! 

Król bez berła r korony 
iędzy ni ko urodzonych 
rech się nie pcha sam• 

MAHNUNG 
Gustav Hocl» en er 

M del. \l!ln ke1n e1tlC'S Ding, 
Fa ng dlr kernen Schmeu rhng. 
Such dir einen rechten Mann. 
Der d1ch tlichtrg kussen kann 
Und mit semer Hande aft 
Dir ein warmes Nestchen schafft. 

Madel. Madel. set mcht dumm. 
Laur nich wre Im Traum herurn. 
Augen auft Ob e1ner kommt. 
Der dir r ht zum anne augt. 
Kommt er. dann nlcht la1g bedacht1 
Kłapp Die Fall!' .rug macht. 

lebes M~deł. sei gescheu. 
Nutze de.ne Aosenzeot! 
Passe auf und denke dran, 
DaB du wenn du ohne P!an 
Ziei los durch das leben sch virrs 
Ei e al te J ngfer w irst. 

NAPOMNIENIE 

Dz,ewczę. pomnij na swą pł 
miast motyla ą s1ee 
M~ta soboe spra •mie ZIO N, 
Co bez wielu zbędnych słów 
Chwyci wpół. całusa da. 
Bystry 1e11 1 zyoe zna 

Ozie-, zę. o udt srę ze snu' 
lyiesz teraz. zyiesz tu 
Patrz " kolo - )asn wzrok 
Wnet odsieie mężczyzn 11u 
By przy jednym pewnym byl! -

ego owiń w "~OJą nic 

Dziewczę. pa rz j~ dzień za dniem 
Mlodoic twa odchod w oef1. 

inie rok I mrn~ dwa 
A ty pogrążona ' snach 
Ani s1ę obejrzysz 1ak 
Za I s mi:za będiie - 1 

JEDEM DAS SEINE 
Colly 

Ebenes Paradefeld 
Kasper In dier M. e hal 
Hoch auf se1nem G.iul 
Kdmg. Herzog urn lhn' rum. 
GegeniJber Publicum. 
Reg1menter bum bum bum. 
Das maschlert nlchr fau l 

Luft sich volłe r Sonne nn , 
Helm und Bajonet , das blin 
Spruht und gle1B1 und lanzt 
Schamger Tnbunensltz. 
Bravo• Hurrah! Ulk u d Wt 
Oper glaser Augenbl11z. 
Hin und her schat ntz. 

Neben mir. wet mag das sern, 
Reizend, n1cht >O furchtbar fe n, 
Doch entzuckend schiei<. 
Wird man kritisch angeschaut, 
HeimltCh is man doch erbaul. 
Und die Huf te, sehr venraut. 
Kuppelt die Mu .k. 

Kasper. nimmt was dlr gebuhr t. 
Und die Truppe recht geluhrr, 
Schutze d!Ch uM un~ 
Aber Jetzt gel lebter hall, 
Schlet.mlg om Para eplatz. 
H1nterm Wa eln Plat:tchen h.1 's 
Fern von nz und Kunz 

Und a strecken wir uns hin. 
Ich und meine ac barrn, 
Wer r ont'I Tr ara. 
Welche Lus Soldat zu sem, 
Welche Lust. es nlcht zu sem. 
Wenn st. fe1n alle.n zu zwein 
Wrr etcetera 

KAŻDEMU . CO JEGO 

Srodek placu, piękny czas. 
" acper juz na konra wlazl. 
Pat y. "2)"! ogra. 
WOJsko ostro b m burn urn. 
N .Jokoło widzów t ł m 
Wrzawa. jazgot. śmiech 1 szum 
-10 parada '" a. 

Wielkie pań< two, blask 1 szyk. 
Kawior i szampana łyk , 
Bagnet w słońcu l~n• 
Na trybunach miły śc i sk. 

Bystr zarcr oczu błysk, 
Basy panów dam sk -

Ja ; v..-esoło rn11 

Patrzę - obok - któz to jest? 
Sliczna buz.a, miękki gest. 
Urok czar i v:dZJęk. 

oby groinit< zerka cóż, 
«iedy nózk1 są tuz - ;uz. 
A b·oderka zgrabne )uz 
W rm kolysz4 się. 

Kacper. tam, na koni sv, m. 
Co rak dumnie wiedziesz prym 

Bierz na le z ny hołd I 
My ymaasem - w rączce dloń, 
Chodźmy. y - przy 1•ron11 · roń. 
Do rowolnoe złożył broń 
Nieco dalej 1 ąd 

Ach. iak błogo. mila ma -
a tam wciąz parada trwa. 

Orszak w 1rąby dmie 
Kacper - ba N się '" v jsl-o sam• 
Ja zabu.„ lep~e znam. 
Gdy z dzewczątk1em miiym nam 
Mozna- itd .. 

ARIE AUS DEM SPIEGEL VON ARKADIEN 
Emanuel Sc 1<aned r 

5ert ich so v1ele Welber 1ah. 
Schlagt me1n Herz "° warm, 
Es wmm1 uno brummt mir hler und da 
Ais wie ein Blenenscowarrn 
U"d ist hr Feucr me1nem glc1Ch, 
\hr Auge schbn und kla r, 
So schlaget wie dier I lammerstre1Ch 
Me.n Herzcnen rmmerdar 
Bum, bum. bum .. . 

Ich ;io.unsche tausend W 1ber mir. 
w nn's rech den Gćnern Nar . 
Da tantzt' Ich wie e.n M rmelt1er 
tns Kreul und In die Quer 
Das wa( em LeOE'n aur de• Wet , 
Da woli · tCh Ius ' se.n. 
Ich hupfte w1Pe1n Ha1'd(irchs Feld 
U0<fs Herz schlug mmer r~rn 

Bum, bum. bum .. 

Wer We1be1 nich Lu S<h.Jtzen wein. 
l weder kalt noch warm 
Und l•eg ais wie c1n Btocken ( 1 
In ełnes Madchens Arm 
Da brn rch schon eln andrer Mann, 
Ich spring urn sre herum; 
Mein Herz klo t Froh an 1hrem an 
Und nwhet bum bum bum 
Bum. bum, bum . 

ARIA Z LUSTRA ARKADII 

Odkąd odkrylem kobie wdzręk 
• A troszkę l)ilnie znam -
• Sffi'.e 1ę tłucze 1 tym S<i'--
Ze nre chcę JU2 t s.arn 
Tak tlucw w piersi serce slP,-

Ac:h, romantycznie tak 
Jak dzr , jakiś moze zwierz 
Lub tez spę any ptak 
Stuk pu , stuk pu stuk <.. 

Gd) bym u bogów chody mral 
Cieszylbym 1tę od JUZ 
WdZJękoem r:ysiąca pięknych cial 
Co przebyo.·iaJ<l tu„ 
Ac . co za zyćie. p·oszę was• 
Sam czar I wdzięk 1 mlÓCf 
I filozofia idzie w la> 
Gdy orzv mnre dziewczę cud. 
Stuk puk, ~tuk uk, stuk puk. 
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' to nre l r\d, co 10 st'r a głos 
Ten 11VldZJ wiat na wspak. 

ie umie zycia bfat ood \', 
l trac jego smak 
A ja ape yt zawsze m.im 
I !.erce gra ia• Lnu· 

t •arzys1w1p pięknych dam 
PO'·Ntdrza rytm: stuk puk .. 
Stuk puk, stuk puk, stuk puk 

NACHTWANDLER 
Gus av Fal e 

Trommler. lass dein Kalblell kllngen, 
Un . Trompeter, as dare1n. 
Oa55 sre aus den Be en spongen. 
Mord10, Michel, Mord o' schre1n 
Tu und trumm. tuut und rrumm, 
Z1pfelmuizen rrngsherum 

Und so geh' h durch d•e hellen. 
, ondeshellen Ga>sen h•n, 
Frohhch zv.ischen zwe1 .lamse len. 
Vascherrn un Plam•rin 

Link> lu1schen. r hts Marie, 
Und voran die Muslc1. 

Aber si" d wrr be Idem Hause, 
Das Ich euch bezetChnet hab: 
Mach! gefdlhgs e•rn> Pau,e, 
Und sed schwe19sam w ie das Gra ' 
Scht und hm. scht wid hm, 
Sachte urn das Haus herum 

Me1ne heft1ge Henriene 
Wohn in d1 sem klt-rn r Haus 
Utrmen w11 •e aus diem Bene, 
·ratzt "e un1 die Augen us 

5cht und hm. scht und hm. 
Sachte urn das Haus herum. 

Lusug ,-,1eder. Mus•kJn enl 
Dre Gefahr droh nun r 1ch1 IT'l('hr, 
Tromll'l('ll alit< alten Tanten 
Wieder an die fenster herl 
Tuu t und trumm, tuu1 und trumm. 
Zipfelmu1Zen nngsherum. 

Ja, so geh· eh durch die hel en. 
Mondeshe len Gass !n hin. 
Frohhch zwi1Ch rw 1 Mam1.ellen, 
Waschenn und Plartenn· 
L1nk1 lu•schen. rechts Marr , 
Und \!Oran die Music· 

NOCNY MAREK 

Jazda w mia 10 m ?yk.lnc~ 
Ciemną nocą. gdy lud ipr 
Wy, gwardllśc1e. w bębny walcie 
niech rąbka Jasno brz·nr. 

Tra 1 bum, •a i 1m, 
Dookoła szlafmyc t ł m 

Księ1yc gębą swą nam lw1ec1, 
My w ulicz eh rob1m huk. 
Ciesząc przy tym l•ę )dk dzieci, 
Gdy pod bt.J te.m s ko bru 
Stuk • puk stu r puk -
kto nre bawi s~ ten tiu< 

W rym radosnym orowodzie, 
P~e ' krzy e Zośka gra 
Cl<az Kry»;a. co przy śmdli!' 
z, . le ez wychodne ma 
aum. bu bum rata l, 
Zosia. Krys a no I 1a 

Lecz uwa J. przy tym domu, 
Wszyscy milcze<. J<!k ten yldl' 
Ano s•owai Nlech ni omu 
Się nie zachce robt~ 1wZJ ;~ 
lyt 1 cit. cicho sza, 
Twarz n,1 kłód ę kto ją ma 

Na p11luszkach ok rązymy. 
Dom, gdzie moja Hanka ~ 1 
Jok) z lózka wykurzymy 
Będzie dym pójdą skry 
Rym ITT! m,1 m mcy 
Jasne skry siwy dym 

Juz po strachu. 1aroa. banda! 
Trąba. bęben, raz. wa uzy• 
;.,, h zn<:N1 t okien <11yc14 .SkdndJll' 
Z glo·,v się ~urzy - wam I mr 
Ryrn •m ')'m. rym cym q-m, 
Muzykanty w1odij prym! 

Przeklad Agniesi Kłopockd 
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